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N ie  wfzylcy torozum ieią,ale  ty ,k tó ­
ry maſz y  rozum, y znaſz p raw ­

dziwą iftotę rzeczy, niezmiernie byd^ 
mufiſz tym  tknięty na umyśle, y  nie-' 
wypowiedzianym podziw ieniem  na­
pełniony. Bez wątpienia że ieftem^ 
odpow ie Rymopis K o m iczn y : uśmie^ 
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ćhaiac fię z ło ś l iw ie : y nie może bydż 
co kiedy pięknieyfzego, ieftem oraz 
pewien, iż y to nie opuściſz, w dra­
matycznym ſwym d z ie le : iak trofidi- 
wie Thstis (e) odganiała Trojańjkie 
muchy, które przylatywały do ciała 
Patrokla. Niechciey fobie z tego by^ 
n^ymniey żartować,odpowie Tragedy- 
opis. Poeta, który tylko zdolnym fię 
bydź cżuie, może fię wfzyftkiego po- 
kufić, y na ſwoy pożytek obrocie . 
T a  okoliczność podobno w mey tra- 
gedyi nayfpoſobnieyfzą będzie do- 
ftarczyć mi rym ów  pompatycznych. 
Upewniam, że ią nie opuſzczę, na mo­
je  I łow o .

Wſzyftkie dzieła mey pracy , po­
czął da Iey mówić, ſą dobrym  fteplem 
p iątnow ane, przeto kiedy ie czytam , 
widzieć, iakie mi applauzy daią. Za­
stanawiam fię za każdym wierfzem, a- 
bym  pochwały o db iera ł.  Przypomi- 
siam tu fobie, że gdym pewnego razu

w Pa*
(e) Zona Feleuſztt, Matka Achillesa.



w P aryiu  tragedyą czytał w iednym 
do m u , gdzie %  codziennie w połu— 
dniową godzinę rozumni ludzie zcho- 
dzą, y w k tórym ,bez  chluby mówiąc, 
nie maig mię za Pradom\ ( f )  byłą 
tez  tam znaczpa H rabina de Vicille-> 
brune. Ma ona guft przedni y d e l i ­
katn y ,  ja  ieftem Poetą iey fawory­
tem . Ta, gdym zaczął pierwſzą Scen? 
recytow ać, rzęfiftemi fię łzami zale­
wała, w drugim Akcie mufiaia chuftkę 
°dm ięn ić , a w trzecim  tylko ięcza- 
Ja, offabła zaś ze wfzyftkim na filach 
w C zw arty m , tak dalece żem iro zu -  
n d a ł ,  \ i  w Katalfrofie ęg) życie ra­
zem  ſkończy z  Bohatyrem moim dra­
m atycznym .]

Na te  Iłowa, mimo wſzelkiego* u- 
łiłowania, które miał Autor Komedyi, 
utrzymać Ikromnie powagę ſwey po- 
ftaw y, parlſknął od śmiechu głośno. 
•Ach ! wiem iu ż ,  mowigc: po tych 

Dd dd 2 zna-
A utbor Francufki, z  tragedyi Jwoich nie 

w  "2 chwałę maięcy.
j, (fi) Oſtatnm część w ier/za  Dramatycznego, 
tera Jię kończy ſzczęścia  odmianę,.



znakach^ co to  zac ta  Hrabina? N ie- 
wiafta ta cierpieć nie może Komeayi. 
D o  rzeczy Komicznych tak  wielki ma 
,wftręt, źe poſpolicie z loży  ſwojey 
yy chodzi po ſkoriczonym żałoſnym 
w idoku , aby  z ſobą wyniofła wfzyft- 
k §  fwoią żaiość. N iech dzieło iakie 
chce będzie, dobre  lub  złe, byłeś tyl­
ko w nim umieścił rozmowę niefzczę- 
śliwych Amantów, bydź pewien mo- 
żefz, że tę  Damę natychm ialł rozkwi- 
li ſz  , do  żalu pobudziſz. Szczerze 
m ów ię , gdybym  mia! pifać wiersz 
dram atyczny w poważney rzeczy ,w o­
la łb y m  zawfze mieć innych chwal­
c ó w ;  niż i§ Dobrodzieykę.

O h ! mam ia też innych , rzecze 
P oeta  T r a g ic z n y ,  mam approbacyą 
tyliącznych Oſob godnością znako­
mitych , tak  mężczyzn iak białych- 
g łow - Jabym ieſzcze n iedu fa ł  ap- 
probacyi tych tam Oſob ; przerwie 
piu Autor Komiczny. Miałbym fi?
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n a p i ln e y  baczności przeciw ich roz* 
ſądkow i,a  wiesz czemu ? bo ten rodzay 
fluchaczow powiękſzęy części ieft roz-? 
ftargniony pod czas czytania, y łacno 
fię da uwieść pięknością lednego wier- 
ſza,lub delikatnością ialdey myśli, a to 
iuż doſyć,aby cale dzieło  pochwal ić,by 
te ż  było z inney miary nie doſkonar 
łe . Przeciwnym ſpofobem, niech ia- 
kie wierſze uftyſzą, w których wyraz 
profty lub  twardy obraża im ufisy, 
iużci nie trzeba  więcey do oftawie? 
nia' naylepſzey theatralney ſz tuk i.

Ponieważ tedy , rzecze A utor ry* 
mow poważnych, zdaie ci fię, abym 
miał tych tam Sf^ziow  za podeyrza^ 
nych, toć przynaym niey w tym  wie­
rzyć mogę appłauzom Parteru (h) y 
na nim beśpiecznie polegać .Ęy Inie wy- 
ieżdżayżem i tak bardzo, iakeś lałkaw, 
ż tym twoim Parterem, odpow ie  m u  
drugi. Zawſze fię tam wiele dziwą* 
&wa do iego zdań przymiesza. Czg*

Iłokroć
f  h j  Parterie, plac oh i  żerny w  .frzad Sali The i*  

tratoey na dole, gdzie/tędąą lukjłqi% S^ektm orom e.



ftokroć tak fię on grubo oſzulriwa re- 
prezentacyami ſztuk nowych , ze 
przez dwa miefięce całe trwać będzie  
czaibm w giupim ladaiakiego dzieia 
podziwieniu. T o  prawda, że go po- 
tym  to omamienie opuści y z b łędu 
wywiedzie, ale też  y Autor na flawie 
fwey upadnie, po pierwſzym kredy­
cie, y ſzczęśliwym z razu powodze­
niu .

Ja fię tego nieſzezęścia bynay- 
mniey nie lękam, odpowiedział T ra -  
gedyopis. Moie Tragedye doſyć czę- 
fto, bo za każdą prawie reprezenta— 
cyą, w powtorzony druk idę. Przy­
znam  fię, że nie toż famo dz ie ie  fię z 
Komedyami, impreflya odkrywa ich 
llabość, gdyż Komedye nie będąc iak 
tylko fraſzki, y d robne rozumu owo­
ce . . .  P o w o li , MosPanie Autorze 
Tragiczny, przerwie mu drugi, powo­
l i .  Waſzmość nie uważafz, że fię zą- 
palaſz. Chciey proſzę przy mnie o Ko­
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medyi mówić z więkſzym poſzanowa- 
n ie m . Czy rozumieſz, że ſnadniey 
ułożyć Komedyą iak Tragedyą ? O- 
trząśniy fię z tęgo błędu. N ie mniey- 
ſza trudność  ieft ludzi uczciwych roz- 
śmieſzyć, iak  ich do płaczu przywieść. 
Wiedz.oraz, że argum ent dowcipny 
•wzięty z pośrzodka obyczaiow  życia 
pofpolitegoj nie mniey koſztuie pracy <\ 
y obrotu  rozum u, aby go  dobrze  wy- 
Jkierować, co naypięknieyſzy argu^ 
m en t Bohatyrflki.

Ach! przebóg, za woła Piforym Tra­
giczny urągliwym tonem : iakżem kon- 
ten t, że cię ftyſzę w tych Iłowach y 

. wyrazach mówiącego. Owoż tedy , 
Mości Panie Catidas: abym uſzedf 
lprzeczki, chcę odtąd tyle fobie d z ie ­
ła twey pracy poważać,iłem  ie dotąd 
lekce ważył. Mało ia dbam na tw o ią  
wzgardę, Mości Panie Gib/et, rzecze t  
popędliwością Author Komiczny , f  
żebym w równy zuchwałości twoiey
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kfż ta it odpowiedział, powiem ci kro*1 
tko bez ogrodki,co też  o twoich wierr 
ſzach rozumiem, któreś mi nie dawnó 
recytował : śmiechu ſą godne ,
y  myśli choć z Hom era wybrane, nie 
inniey iednak podłe: Achilles mowi 
do koni, konie mu ódpowiedaią, ima- 
ginacya tu  cale podła, iako y w o- 
wym porównaniu z o g n ie m , k tó ry  
wieśniacy na wierzchu gory niecą. 
N ie  ieft to czynić ftarodawnym Auto­
rom  honor, co ich tym  ſpofobem obie­
rać. Są oni w prawdzie pełni rze­
czy dziwnych, a le  też  trzeba  mieć 
więcey guftu , na  którym ci zchodzi, 
aby  wybior ſzczgśliwy uczynić z te­
go wfzyftkiego, co fig kiedy od nich 
pożycza.

jReszta w  przyszłym  Monitorze '.


